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Mowa pochwalna
na cześć

Ś. Jozafata Kuncewicza
Arcybiskupa Potockiego i Męczennika,

Powiedziana przez X. Hieronima Kajsiewicza, przeło
żonego Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, 
d n ia  12. Lipca 1867, podczas uroczystego trzydniowego 
nabożeństwa, obchodzonego w Greckokatolickim kościele 

ś. Atanazego to Rzym ie.

„ U t s ilit  unurn, A b y  byli jed n o “ Jan V X I I  

( Ciąg dalszy.)

Kaznodzieja Biskup nie uważał sobie za ubliżenie 
być katechistą. A mianowicie zastawszy zgubny zwy
czaj nie spowiadania sporych już podrostków, on sam 
ich uczył i spowiadał. Kler swój znalazł tak grubym, 
że żaden pop formuły absolucyi nawet dokładnie nie 
umiał. Ułożył przeto treściwy katechizm, który kazał 
częściami co niedziela ludowi czytać, zaczynając od ro
bienia po kilkakroć znaku krzyża Sgo i odmówienia 
pacierza. O mój Boże! gdyby podług życzeń niemą
drych sławofilów, wszyscy Słowianie przyjęli byli obrzęd 
wschodni, a następnie za Grekami od Rzymu odpadli, 
oto jaka oświata byłaby nas czekała! Widzieliśmy ją  
śród Bułgarów, a mniej więcej taka w Moskwie całej, 
gdzie popów dosyć uczą, aby im prostą wiarę chłopską 
odebrać.

Ale najmniejszym grzechem jego kleru była gruba 
niewiadoiność. Pijaństwo, świętokradztwo, opuszczanie 
mszy przez wiele niedziel z kolei, i niespowiadanie się 
przez miesiące i lata, było rzeczą powszednią. Brali 
drugą i trzecią żonę i t. p. W ystąpił stanowczo pasterz 
przeciw takim potwornym nadużyciom; ułożył prawidła 
życia kapłańskiego podług kanonów kościoła wschod
niego i do zachowania ich karami pieniężnemi cisnął. 
Nieomylny dowód, że cenzury duchowne za nic sobie 
mieli, niepoprawnych i gorszących od urzędu albo z dye- 
cezyi oddalał. Święcił co rok synody, a że ogromna 
jego dyecezya 18 dekanatów liczyła, dla dogodności po
pów swoich, sam się trudził i odbywał je w trzech 
miejscach: Płocku, Witebsku, i Mścisławiu. Po drodze 
katechizował i spowiadał. To też gdy misyonarze ła 
cińscy pytali chłopów, u kogo się spowiadali, zwykle 
im odpowiedzieli, że u Arcybiskupa. Księżom swoim 
też nakazał, aby czas Wielkiego Postu i Adwentu na 
odwiedzanie daleko od cerkwi mieszkających na kate
chizmy i na spowiedzie obracali.

Widząc zupełny brak książek pobożnych, starał 
się aby je tłumaczono z łacińskiego lub innych języ
ków na polski albo ruski, słowem wszystko czynił, byle 
dusze sobie powierzone pozyskał. Uprzedzonych uprzej
mie zagadywał, uściskał i ucałował, do siebie w gości
nę zapraszał i sam do innych się zapraszał. Tak po
zyskał kilku rajców miejskich, Jana Dziatelewicza oby
watela, Sorokę kalwina, i wielu innych. Ten ostatni 
z razu go z domu swego haniebnie wygnał, potem 
tknięty w sumieniu dopędził na drodze, padł mu do 
nóg, wyrzekł się herezyi i wyspowiadał. Słysząc święty 
że zamożna schyzmatyczka Zenowiczowa znajduje się 
w niebezpieczeństwie życia, poszedł ratować jej duszę. 
Zaślepiona kazała szczuć go psami, ale gdy te święte
go z oznakami radości przywitały, nauczona od zwie
rzą t prawdzie się poddała. Nieraz wszakże upornie 
był odepchnięty, lżono go gdy przechodził, petardy pod 
nogi rzucano i t. p. Pracując nad nawracaniem możnych, 
szczególną zawsze miłość okazywał ubogim. Tak ich 
kochał i "czcił w nich osobę Chrystusa P an a , że co 
dzień jednego żebraka miewał przy swoim stole, choć
by też zaprosił najdostojniejszych gości.

Gorliwość jego nie ograniczyła się do samej jego 
dyecezyi, ale przy sposobności pracował i w dyecezyi Me
tropolity z chętnem jego i wdzięcznem przystaniem. 
Owszem Rutski zamierzając się przez rok usunąć na 
samotność, zlecił duchowieństwu swemu udawać się 
tymczasem do Arcybiskupa Potockiego, który się podjął 
był na ten rok w Wilnie zamieszkać, gdy śmierć mę
czennika święte te zamiary zniweczyła. Pracując koło 
podniesienia dusz, nie mógł ścierpieć, aby domy Boże 
pozostały w stanie opuszczenia. Odnawia walące się 
katedry swoje w Płockn i Witebsku, toż kościoły w Or- 
szy i mnóstwo innych. Bazylianki w Połocku znalazł 
całkiem w obserwancyi, dochodach i murach zniszczone. 
Wszystko naprawił ściągając kolonią Bazylianek z Wil
na, które już był raz z Rutskim do porządku dopro
wadził. Tak się ten zasiew Śgo. udał, iż w r. 
1838 podczas gwałtownego zniesienia Bazylianek ze 
300 żadna nie upadła. Odnawia też i naprawia kla
sztory Bazyliańskie w Płocku, Mohylewie, Bracławiu, 
Mścisławiu. Całe dochody biskupie na to idą, a gdy 
i tak nie starczą, wyraźnie cudami Bóg słudze swemu 
dopomaga. , .

Najprzykrzejszym obowiązkiem dla świętego było 
upominanie się o nieprawnie zajechane przez schyzma- 
tyków świeckich dobra kościelne i klasztorne, miał bo
wiem do czynienia z ludźmi potężnymi i wielką przez 
to ściągał na siebie i na Unią nienawiść. _ Święty su
miennie przeglądał papiery, radził się biegłych pra
wników. a gdy miał prawo za sobą, używał naprzód 
środków polubownych. Dopiero gdy te nie skutkowały,
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dochodził swego sądownie pomimo gróźb stron intere
sowanych, bo patrzył tylko na swój obowiązek.

Gdy żadnej zewnętrznej różnicy pomiędzy schyz- 
matykami i unitami nie było, święty tolerując wiele, 
jedno tylko stanowczo i otwarcie stawiał; przywiąza
nie swoje i zupełne poddanie się Stolicy Apostolskiej 
i jedność w wierze z Kościołem rzymskim. To też by
wał w kościołach łacińskich mianowicie na 40 godzin- 
nem nabożeństwie i procesyi Bożego Ciała, znajdując 
tam większą sposobność uczynienia zadosyć miłości swo
jej do utajonego Zbawiciela. Przymawiali mu o to nie
chętni, i przy każdej sposobności o chęć łacinnienia 
Rusi skarżyli.

I  tak gdy usunąwszy cztery słupy zawadzające 
wiele w soborze Połockim, na jednym sklepienie oparł, 
wraz tak to wytłomaczyli ludowi, że im zabiera czte
rech patryarehów, a samego tylko Papieża Rzymskiego 
zostawia. Gdy w soborze Witebskim kazał zdjąć obra
zy, aby je z kurzu i pajęczyny oczyścić, a odzłocić na 
nowo, starczyło to do pobudzenia ludu, jakoby im chciał 
ikony zabrać. — Inni radzili, aby jechał do Carogrodu 
z obediencią do Patryarchy, chętnie na tę podróż pie
niądz potrzebny ofiarując. —  „Niech on tylko uzna Pa
pieża, odpowiedział, a ja wraz go uznam. Gdybym tain 
jechał, to tylko dla radzenia, aby to uczynił i w'ydobył 
siebie i tylu swoich zwolenników' ze stanu zatracenia". 
Tego schyzmatycy strawić nie mogli, Największy za
rzut jaki mu czyniono (a który i Leon Sapieha, poli
tyk ze strachu od kozaków, i zuchwały cenzor swego 
Pasterza wr swoim liście zamieścił*) był ten , że Mohile- 
wianom upornym kościoły zapieczętował. Ofiarowali 
mu 30,000 złp., byle on dozwolił popów schyzmatyckie- 
go ducha. „Mylicie się dziatki, odpowiedział święty Pa
sterz; nie pieniędzy ja  szukam, ale dusz waszych". Ta
cy to popi schyzmatyckiego ducha, degradowani i sus- 
pendowani, lud burzyli, woląc, by raczej dzieci bez chrztu, 
dorośli bez spowiedzi umierali, niżby mieli udawać się 
do księży uznających Papieża. Byli świeccy, którzy do 
konających i głośno o kapłana błagającyh takowego 
nie dopuszczali, a jeden z takich, późniejszy zabójca, 
nie wacliał się sam spowiadać. Jedynym więc powodem 
nienawiści do świętego było, że całem sercem z Rzy
mem trzym ał; sami to mordercy jego po śmierci jedno
głośnie wyznali; bo z resztą mając i prawo i siłę za 
sobą, i rzadko, i niechętnie, i łagodnie karał. —  Nie 
tak sobie poczęli schyzmatycy, poburzeni przez Smo- 
tryckiego, choć nie mieli za sobą prawa, jedno przemoc 
kozacką. Tu zaczyna się drugi i ostatni, bolesny a 
w końcu tragiczny okres pasterstwa naszego świętego. —

Po pierwszych trzech latach pasterstwa, pomimo 
oporu, o jakim tylko cośmy mówili, dzięki olbrzymiej 
pracy i bohaterskim cnotom Jozafata, nastąpiło było 
wielkie uśmierzenie i zwrot ku unii na całej Białej 
Rusi; w Połockiem szczególnie prawda tryumfowała. 
Tymczasem r. 1621, Teofan niejaki, udający się za pa- 
tryarchę Jerozolimskiego, wracając z Moskwy, gdzie 
jeździł jako wysłaniec polityczny od sułtana, przyjęty 
został w Kijowie od wzburzonych przez Smotryckiego

• )  R oku  następ n eg o  1622. Św ięty nic nie odpow iadając  na  
im p ertynencye  ex kalw ina tak  zw ycięzko z a rz u ty je g o  z b ił  w sw o
im liście że innej obrony nie p o trzeb u je . K to  clice jed n ak , 
n iech  c zy ta  d łu g ą  odpow iedź ś. p. „X iedza p ra ła ta  Szym ań
sk iego  w Przeglądzie poznańskim, i Żyw ot W ło sk i Śgo Jo z a 
fa ta  O. M iko łaja  C ontier i O. S. B. M. R zym  1867 r. C zcion
kam i P ro p ag an d y .

kozaków. Święty bowiem w liście swym do Sapiehy 
stanowczo twierdzi, że kozacy wróciwszy z wyprawy 
Chocimskiej, o żadnych krokach na korzyść sckyzmy 
w spółce z różnowiercami nie myśleli, dali się jedno 
pociągnąć Smotryckiemu, który im pisarzowa!, owszem 
dalej widząc nasz święty w polityce od pana kancle
rza, zapowiedział, że jak  ongi Bóg żydy przez Fili
stynów, tak Polskę ukarze przez tychże kozaków, dla 
których unią poświęcali. Owoż ów Teofan pod opieką 
szabli kozackiej, wyświęcił nowych pseudo - biskupów 
do wszystkich dyecezyi Ruskich, obsadzonych paste
rzami katolickimi.

Joba Bareckiego pasował na metropolitę, a Smo
tryckiego, jako najzdolniejszego i surowych obyczajów' 
przeznaczył przeciwko świętemu Jozafatowi do Połocka. 
A pamiętajmy, że chociaż dwaj tylko biskupi Lwowski 
i Przemyślski do unii nie przystąpili, metiopolita uni
cki ani pomyślił wyświęcić do tych dyecezyi biskupów 
katolickich. Tymczasem włóczęga zagraniczny nową 
całą tworzy hierarchią. Ci fałszywi pasterze przywró
cili wszystkich suspendowanych i oddalonych popów 
i mnóstwo nieuków zażartych ze świeckich wyświęcili. 
Jęli oni natychmiast siłą wypędzać Unitów z dóbr 
i cerkwi, tak , że na Ukrainie samej tysiąc parafii im 
zabrała, w Kijowie jedna tylko katedra na zamku po
zostali w ręku Unitów, zkąd ich Rada mieszana ru
gowała, a Hrycowicza, wikarego metropolity pod lo
dem w Dnieprze utopić kazała.

A że w Połoclcu nie było kozaków, poruczono 
obrotności Melecego Smotryckiego pociągnienie tego 
miasta do schyzmy,

Melecy wyuczony greczyzny i łaciny w Ostrogu 
pod Cyrylem, który potem wniósł kalwinizm na stolicę 
patryarszeńską w Carogrodzie, wyuczony filozofii przez 
0 0 . Jezuitów "w Wilnie, douczony przez protestantów 
w Lipsku i Norymberdze, za powrotem do k ra ju , świe
ckim jeszcze, odciągnął Minszczan od posłuszeństwa 
prawemu biskupwi. By skuteczniej służyć schyzmie 
wstąpił do klasztoru Bazyliańskiego wr schyzmie p/ 
zostałego w Wilnie r. 1617, gdzie po kilku latach zo
stał archimandrytą. Tymczasem wydal psałterz i no
wy testament poprawny podług greckiego, brewiarz 
poprawił i powiększył, wydał słownik i grammatykę 
słowiańską. Lecz co mu zjednało powszechną sławę, 
to pamflet Lament Teofila O rtologa  nad mniemanym 
upadkiem cerkwi Ruskiej w skutek unii, który schy
zmatycy jak ołtarzyk zloty ze sobą nosili, i grzebać 
się nawet z nim kazali. Ten pamflet głównie wysłu
żył mu pseudo - arcybiskupstwo. Ale że Zygmunt III. 
wydał był edykt groźny, choć nie wykonywany, nie 
śmiał sam udać się do Połocka, jedno z Wilna roze
słał mnichów z podburzającemi listami, wzywając, aby 
ci, którzyby chcieli iść za nim, zapisywali się w księ
dze. Już wtenczas plebiscyt rewolucyjny był w Pol
sce znany!

Niestety, kilka tysięcy wpisało się w samym Po- 
łocku. Duchowieństwo odnowione przez Jozafata po
zostało wiernem, ale pozostało w pustych kościołach 
i prześladowane; lud uczęszczał do szałasów posta
wionych za miastem. Witebsk zbuntował się na wia
domość, że arcybiskup na sejmie w Warszawie cele
brował w łacińskich ornatach. Święty nasz uwiado
miony o tem , wraca pospiesznie, podwaja gorliwość 
i miłość, prosi,'zaklina, grozi i w Połocku wielu upa- 
miętywa, tak, że szałasy bez oporu mógł kazać zbu-
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rzyć. Wszakże w Witebsku graniczącym z Moskwą 
szło trudniej, to też cierpliwie słuchał śpiewów urą
gających mu w szałasach, naprzeciw jego pałacu zbu
dowanych. Ofiarował się nawet odstąpić Smotryckie- 
mu, jako uczeńszemu stolicy, by chciał uznać papieża; 
zaręczają nawet, że się był na to przysięgą zobowią
zał. Nastąpił sejm 1628, a na nim skargi i groźne wy
magania kozaków. Rzeczy tak źle stały, ze metropo
lita Rutski poświadcza, że dwóch jedynie obroncow
unii znalazł na sejmie. irOT,„ w

Można się było tego spodziewać po liście kanclei-
skim. O! stary to grzech i nierozum szlachty pol
skiej to opuszczanie un ii! Ale czyż ta sama szlachta 
lepiej postępowała względem kościoła łacińskiego, czy 
z czystej swawoli nie była się przerzuciła do ka -
winizmu? , , , ,

Sejm wszakże uznał skargi schyzmatykow za nie
słuszne i niedowiedzione, a przecież wyznaczył koim- 
syą mieszaną: Piłatowe, niewinny, każę (jo oćiciczyć. 
Poddali się jednak pasterze uniccy tej zniewadze; sta
nął Rutski z Kuncewiczem naprzeciw Boreckiego i bmo- 
tryckiego, ale ci butni pomyślnością, mc a mc ze swe
go" ustąpić nie chcieli. „Na cóż się teraz n i e p i u -  
„szą, wołał słusznie św. Jozafat, wiedząc ze znaj ją 

onieke i poparcie w swoich namiętnościach. I w rze
czy samej dobrze mówił nasz święty. Polityka w owym 
czasie rozpoczęta wydała najzgubmejsze następstwa.

Niedługo potem Władysław IV. nowożytny polityk, 
poświęcający prawdę i sprawiedliwość dla chwilowej 
często domniemanej korzyści, obalił z czasem, ile mógł, 
dzieło ojca swego, przyznał byt prawny schizmie, schle
biał jej i popierał kosztem unii. Widzieliśmy, jak wy
szły konszachty jego z kozactwem przeciwko tejże sa
mej szlachcie, wyginęła ona w walkach z niem, a po
tem zniweczała. Lecz kto na to zważa w historyi i 
kto wiąże takie następstwa z prawdziwemi ich przy
czynami ? O! prawda, co genialny Demaistre powie
dział, że dzieje są od kilku wieków wie kiem sprzy- 
siężeniem przeciwko prawdzie. Zygmunt 111, ktoiy 
kozakom wołanym na potrzebę Chocimską przeciw ki o- 
ciom Osmana, a domagającym się metropolity schyzma- 
tyckiego, odpowiedział, że woli raczej stracie koronę, 
niż na to przystać, i który jednak przeto pomocy ko
zaków nie stracił, miany u nas za słabego i niedołę
żnego króla, a Zygmunt I, który i Prusy przygotował 
i unią Florencką obalił, a Władysław IV, który Chmiel
nickiego stworzył, wielcy i popularni krolowie!.. la k  
to historyą nicują skrzywione pojęcia.

I le  wróćmy do naszego świętego, do ofiary tej 
mądrości stanu; widzieliśmy go już ascetą i aposto
łem, podziwiajmy teraz męczennika.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYJE.
* R z y m  25  Grudnia.
l)ziś Ojciec św. sam celebrował u św. Piotra.
Ponieważ dużo jes t w tej chwili cudzoziemców w Rzymie, 

wiec dosyć osób u św. Piotra się znajdowało. Wszyscy uwa- 
żali, że głos Ojca św. ja k  zawsze pełną siłą, brzmiał pod Mi
chała anioła olbrzymiemi nawami. Dziś dzienniki rzymskie nie 
wyszły z powodu uroczystego święta. Nie wiadomo więc nic 
o Florencyji, osoba jednak zwykle dobrze uwiadomiona, powia
dała nam , że wedle nadcszłych telegramów Meuabrea nie po
wróci do ministeryjnm. Zdaje się, że jenerał Cialdim preze
sem rady ministrów zostanie, w której miejsce by zająt P- a-

tazzi. To by było opnaką pierwszą n iechybną>ojny  Francyji. 
Napoleon bowiem ścierpieć p. Ratazzego w ministeryjum wło
skim nie potrafi w tych czasach. Zachodzi pytanie, czy Włosi 
już oszaleli do tyła, by zdołali wyzywać Francyją. Niektórzy 
twierdzą, iż to co my zwiemy szaleństwem, stronnictwo monar- 
chiczne we Florencyji uważa za jedyny dla dynastyji Sabaud- 
skiej ratunek. Powiadają nawet, że p. Ratazzi jest myśli zba
wienia W iktora Emanuela domu za pomocą wojny z Francyją, 
głównym twórcą. Twierdzi on bowiem, źe jedność włoska zgu
biona dla monarchiji, bo jeśli wojny król nie wyda Francyji, 
to go rewolucyja wygna, ogłaszając rzeczpospolitą na całym 
półwyspie. Jeśli zaś wojnę wyda, to choć pobity zostanie, bę. 
dzie mógł chociaż przy dawnym swojim Pijemontskim króle
stwie się utrzymać. Rychło wypadki pokażą, czy ta wieść jest 
prawdziwą i czy myśl p. Ratazzego mieć może jakiekolwiek 
powodzenie.

30yo grudnia 1867. Jeszcze na początku zeszłego pa
ździernika donieśliśmy wam, że wedle wszelkiego prawdobień- 
stwa Sobór powszechny nie będzie mógł być zwołany przed dwo
ma laty. Wiadomość tę mieliśmy od osób wyłącznie obrabia
niem przygotowawczych do soboru spraw zajętych. P ized  kil- 
konastu dniami zaś czytaliśmy w Rzymskiej korespondencyji 
Czasu, że bulla zwołująca sobór została już przez Ojca św. 
podpisaną i w przeddzień Niepokalanego Poczęcia N. P an 
ny Biskupom katolickiego świata wysłaną. Nie zaprzeczyliśmy 
tej fałszywej wiadomości, przepuszczając szanownemu kores
pondentowi temu wszystkie wieści mylne, które nie noszą 
piętna nieprzyjażni względem stolicy ś., które są z przyrody 
swej mniej ważne lub obojętne. Lecz dziś dotknąć musiemy 
tej sprawy, gdyż szanowny korespondent w liście swym z 13. 
grudnia donosząc, iż został w tym względzie w błąd wprowa
dzony (co się mniej więcej każdemu zdarzyć może) napisał ca
ły paragraf dotyczący soboru, który jes t napełniony uchybiają- 
cemi doniesieniami dla władz i duchowieństwa Rzymskiego. —
I tak  twierdzi korespondent naprzód, iż sobór został nieokre- 
ślnie odroczony, co jes t fałszem zupełnym, gdyż nigdy termin 
zwołania go nie był naznaczony; jeżeli zas rożne wieści w tym 
względzie krążyły, wszystkie jak  grzyby były wyrosły na ba
gnistych wyobraźniach, źle uwiadomionych korespondentów 
rzymskich do różnych świata pism peryjodycznych. Zatym ab- 
sente causa abest et effectus. Powtóre korespondent śmie tw ier
dzić, iż myśl soboru nie miała nigdy powodzenia wielkiego 
miedzy dostojnikami i duchowieństwem rzymskim. — Twier- 
dzeniu więc temu szczególniej kłam zadać musimy, gdyż sta
nowi ono obrazę dla tychże dostojników i duchowieństwa tego. 
Jakżeż bowiem przypuścić godziwie można, iż duchowmństwo 
rzymskie mogłoby być przeciwne, już nie mówim, tak swiętćj, 
wielkićj i potężnój myśli, ale jakiem u bądź zamiarowi Piusa 
IX., którego duchem żyje i oddycha? I nie dość na tym. Pan 
korespondent twierdzi, że prałaci rzymscy ilekroć mogą, naga
niają ten zamiar Ojca św. Z tego by wypadało, że rzymscy 
prałaci są kroju szanownego korespondenta, czego nikt rozsą
dny przypuścić nie zdoła, choćby dla tego, że ilekroć zdaje się 
korespondentowi, że bezkarnie mu się to uda, tylekroc tym 
prałatom Stolicy św. radę tworzącym, złośliwie łatki przyP ■ 
Gdyby istotnie prałaci rzymscy w obozie przeciwnym n u s a  
się znajdowali, toby korespondent obsypywał ich pochwałami, 
i bronił ich, jak  bronił dotąd kardynała de Andrea i tych nie
licznych w duchowieństwie włoskim wyjątków, k urzy się spla
mili jakim bądź wystąpieniem przeciw Stolicy »w Poki zatym 
korespondent ściga rzymskich dostojników, poty można być 
spokojnym o ich cnotę. -  Dalćj korespondent twierdzi, iż mysi 
zwołania soboru najbardziej została popieraną przez biskupów 
francuzkich, którzy, jak  im się to chwalebnie należy, są solą 
w oku każdego sekciarza, bo tworzą najdzielnimszy i najczyn- 
niejszy w Bogu przeciw sektom zastęp Stolicy sw. -  Mysi
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tę  zaś podsuw a korespondent w yraźnie na  to, aby odjął choć 
w części Soborow i pow szechności katolickićj znam ię, a  p rzeto  
zgóry postanow ienia jego okry ł p iętnym  niepowszechności, 
p rzez coby um ożliwił rozbieranie, sądzenie i odrzucanie jego 
nieom ylnych wyroków. Zuane to  są  szerm ierki sekciarzy , k tó 
rych w ypuszczać z uwagi n ie należy, bo ważnym jest bardzo, 
by się n ie  rozpow szechniło  wśród tysiąca  innych ułomnych 
i to  nie prawdziwe zdanie, że sobór będzie dziełem  stronnictwa, 
ta k  zwanego u ltram ontańsk iego , z k tórym  wedle sądu  sekcia- 
rsk ich  ajentów , wolno nie ty lko  nie trzym ać, ale naw et i wal- 
czyć. — W końcu zapew nia korespondent, iż ci B iskupi fran- 
cuzcy zam ierzyli poruszyć na soborze sp raw y  drob iazgo
we, miejscowe, (przez co zapew ne rozuińie spraw ę wła
dzy doczesnej Papieży) powszechnego kościoła nie dotyczące, 
d la  załatw ienia k tórych synod prowiucyjonalny b y łb y  d osta 
teczny, i sobór powszechny niepotrzebny. Lecz jp rócz, że w 
tym  wszystkim  sam e ukryw ają  się potw arze, w szystko to  bez
m yślnym  jest i niedorzecznym . Zapraw dę bowiem, jak ż eż  i kto- 
b y  przypuścił, że najpow ażniejsze biskupie ciało szukałoby  
zm niejszyć wagę i doniosłość soboru do ty ła?  Jed n i sekciarze 
tak ie  pogłoski rozpuszczać m ogą, w ceiu właśnie u jęcia  wagi 
soborow i i rzucenia winy tak iego  obłędu na francuzki ep isko
pa t, k tó rego  W łosi i Garybaldofile, bardziej i sprawiedliw ie się 
boją, niżli naw et francuzkich  bagnetów , do k tórych  też wiel
k im  pociągiem  nie słyną. — R adzibyśm y jed n ak  wiedzieli, 
k tó rzy  to p ra łaci rzym scy są  soborowi przeoiwni, i którzy fran- 
cuzcy B iskupi tak  sobie lekcew ażą ów sobór?  Co do prałatów  
zapew ne to może jak iś  ukryty Passag lian in , lub U eandreanin, 
z k tó rym  korespondent zw iedzał pola bitw  pod Menlcma i M on
te liotondo, o k tórych tyle budującą korespondencyją w ypalił 
tejże  samćj broni, k tó re  służyły staremu wodzowi i walecznym  
jeg o  towarzyszom . — ■ Co zaś do biskupów  francuzkich, mogą 
zaśw iadczyć sami purpuraci przew odniczący kom isyjom , czyli 
kongregacyjom  przygotow ującym  przedm ioty do rozstrzygu  so
boru, że do dziś dnia żadne prace b iskupa  francuzkiego w 
tym  względzie do Stolicy św. nie nadeszły , zatym  n ik t o nich 
p rzesądzać  zgóry praw a nie ma, jeźli nie je s t  konfidentem  
francuzkiego episkopatu . Z ostaw iam y zaś sąd  czytelnikom  nie 
w aszego już dziennika, ale samego Czasu i Dziennika poznań. 
czy ich rzym ski korespondent może uchodzić za ukochanego 
Benjam ina francuzkich Prałatów . — Z tych więc w szystkich 
względów korespondent dla dobra  spraw y, k tórej służy, po
winien’ oględniej pisywać, bo w końcu czytający k ażd y  p o 
wiedzieć nieraz m usi: ,,Ilisu m  teneatis am ic i'“

Coraz głośniej zaczynają mówić w Rzymie o przyszłych 
nom inacyjach k a rd ynalsk ich , m ających mieć miejsce na konsy- 
sto rzu  m iesiąca Lutego lub M arca. A czkolw iek do tąd  żaden z 
kandydatów  oficyjalnego nie o trzym ał w tym  względzie uw ia
dom ienia, nie mniej z obowiązku korespondenta  doniesiem 
dzisiaj, o k tórych  p ra ła tach  najwięcej je s t  mowy. Z m ieszkają
cych w Rzym ie powszechniej w ym ieniają: W ielkiego m arsza łka  
dworu Pap iezk iego , M onsignora B orrem eo, m in istra  finansów 
Mgra. Ferrari, n iektórzy  też tw ierdzą, że m onsignor B erardi 
S u bsty tu t sek te tarza  stanu  purpurę  otrzym a. Mowa też je s t  o 
młodym prałacie, piastującym  ważny urząd  w ś. kongregacyji 
inkw izycyji. k tórym  je s t  Mgr. Monaco. Co zaś do nuncyjuszów  
ja k o  uapew ne mających purpurę  o trzym ać, wyliczają nuncy ju
szów w Madrycie i w L izbonie; n iek tó rzy  zaś sądzą, że i nun- 
cyjusz P ary zk i Mgr. Chigi kardynałem  zostanie.

Tym i dniam i zajm owano się wielce w Rzymie możliwością 
przyszłej wojny m iędzy F rancyją  a  W łocham i, k tó ra  by jednak 
p rzy b ra ła  ch arak te r europejsk i z powodu, że Wło^si m ieliby 
zapewniony mieć związek z P rusam i i Rosyją, a  F ran cy ja  ta- 
k iż sam z A ustry ją  i otom ańską Portą. Zdaje nam się, że wia
domości tak  szczegółowe nie m ają pewnej do tąd  podstaw y. — 
Przeczyć atoli nie m ożna, że w idnokrąg polityczny coraz b a r

dziej się zaciem nia. W e W łoszech na gw ałt czerwone koszule 
wszędzie d la G arybaldczyków  się szyją, i widać na ogrom ne 
to zadanie nie dosyć kob iet G arybaldskich się znajdu je, bo w 
R om anijach na p rzyk ład  zm uszono biedne, w ygnane ze swych 
klasztorów  zakonnice, k tórym  dobra  zabrano, a g ro sza  nato
m iast nie p łacą, do tćj bezbożnej zaprzęgają  roboty. Ze sp ra 
wozdań F lorenck iego  parlam entu  m usieliście w yczytać, że w 
całej izbie poselskićj dwóch ty lko  znalazło  się  ludzi, k tó rzy  
odw ażnie odmówili swego głosu, gdy szło o uznanie praw 
włoskiego państw a do Rzymu. Pierwszym  z nich je s t  hr. Crotti, 
k tó ry  w zeszłym  ro k u  w ybrany do izb y  nie chciał przysięgi 
złożyć, bez w arunku, że do niczego przeciw kościołow i i reli- 
g iji kato lick iej, przysięga ta  go zmusić nie może. W skutku  
tego postanow ienia izba w ygnała go ze sw ego łona, i na
k aza ła  inne wybory w północnych W łoszech, z k tó rych  hr. 
Crotti je s t  rodem . Je d n a k  izba pobitą  została, bo rząd  n ak aza ł 
w praw dzie inne wybory, ale ludność m iejscowa, k tó ra  była p o 
przednio znaczną tylko w iększością h rab iego  zaszczyciła, tą  
razą  jego  jednego jednogłośnie wybrała. T ym  sposobem  siłą 
g łosow ania powszechnego zacny ten  ka to lik  do izby zwycięzko 
powrócił. D rugim  posłem, o którym  wyżej mówim je s t  p. D ’on- 
des Deggio, k tó ry  wszedł by ł do izby w prześw iadczeniu, że 
ka to lik  może trzym ać z rządem  włoskim, ale spostrzegszy swój 
b łąd , odważnie go napraw ia. —

Obaj ci panowie nadbohaterskiej i nawet nadm ęczeńskiej 
złożyli tym  sposobem  dow ody odwagi, bo dowody odwagi cy
wilnej, za  dni naszych niezm iernie rzadkiej, bo ta  nie jes t 
uniesienia, ani nam iętności owocem, ale zawsze wypływem p rze
konań poważnych i zasad  n ienaruszalnych. Cześć im i chwa
ła  zatym  należy się po całym świecie, bo czyn ich je s t  k a to 
licki zapraw dę. —

H r. Crivelli, poseł nowy austry jack i, p rzyby ł do Rżymu. 
Podobno żadnych dotąd kom uuikacyji nieprzyjaznych konkor
datowi nie uczynił. S łychać , że bardzo żywo pow staje przeciw  
pogłosce, k tó ra  go tu  poprzedziła , a  wedle którćj m iałby być 
innych zasad  niż jeg o  poprzednik  Baron H iibuer, k tó ry  stracił 
swą poselską posadę, za  to, że Rzymowi był nadto  p rzychy l
ny  ( s ic ) ! Z dania  wśród dyplom atów  0 hr. Crivelli są podzielone. 
Jed n i tw ierdzą, że h rab ia  zaprzecza owej po-głosce z nadzw yczaj- 
nćj ty lk o  biegłości dyplom atycznej. D rudzy przeciw nie ujmują 
się za nim  żywo, i ręczą, że je s t  niezdolny do odgryw ania ro ii 
Napoleońsko-B eustow skiej. N iedługo fak ta  p rzy jdą na pomoc 
przyjaciołom  lub nieprzyjaciołom  nowego posła. D otąd  w iado
mo nam  jest tylko, że p rzed  parom a dniam i wydany tu  zo sta ł 
obiad piknikow y dia Bar. H ubnera, w celu okazania mu czci 
katolików  za chw alebną porażką, której p ad ł ofiarą, i że hr. 
Crivelli do tej m anifestacyji chciał sam należeć i rzeczyw iście 
w niej uczestniczył. —

N ie ty lko E uropa, ale i A m eryka p rzybyw a dzieln ie i od
ważnie na pom oc Stolicy A postolskiej. T rzy stu  K anadyjczyków 
p łyn ie  z Nowego Św iata ku  Rzymowi, k tó rzy  wszyscy chcą 
wstąpić w szeregi w ojsk Pap iezk ich . T rzydziestu  z nich już 
przybyło. R esz ta  lada  dzień p rzybędzie . —

2go stycznia 18G 8 r. Ju ż  pare razy pisząc, nie wspomi
naliśm y wcale o kard y n ale  De A ndrea, aczkolw iek w szystkie 
dzienn ik i osobą jego bezustannie się zajm ują. M ilczeliśmy zaś 
ze względów należnej przyzw ojitości podczas rokowań, które 
dwóch diguitarzy kościelnych, z rozkazu  Ojca ś. toczyło z w in
nym  kardynałem , tyczących  się rc trakcy ji, k tó rą  k a rdynał w 
końcu podpisał. R e trak cy ja  ta  ma by ć ogłoszoną niezadługo. 
Je s t  ze wszech m iar w ażna i poważna, bo usn u ta  na zasad ach  
postanow ionych przez sześciu kardynałów  n a  kongregacyji, w 
tym  celu' zebranej. Rzeczywiście jeżeli winowajca j ą  nie ze 
względów jak ich  bądź światowych, ale z urzucia żalu i pokory 
podpisał, m ożna liczyć na jego  poprawę. — Ale de internis nec 
judicet P raetor\ pow iada starożytnych Rzymiau przysłow ie. —
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Oby przynajmniej kardynał Dc Andrea życiem swym zewnę
trznym nie stawał się powodem do zgorszenia; reszta do ludzi 
nie należy. Niech P. Bóg sądzi, przebacza mu i łaską go 
swoją wzmacnia. O dalszych względem niego postanowieniach 
Stolicy św. dotąd nic pewnego nie ma. Rozumie się, że te za
leżeć będą od jego zachowania się zewnętrznego. Słychać tylko, 
że w każdym razie zarządu dyjecezyji jego mu nie oddadzą. 
Do zaś do Opactwa Subjaco, to ipso facto  mu odpadnie, gdyż 
Ojciec św. oddawna postanowił to opactwo podnieść do stopnia 
hierarchicznego osobnej dyjecezyji. —

Wedle ostatnich wiadomości przybyłych z Florencyji mini- 
steryjum nowe nie było jeszcze utworzone. Dobrać sobie ludzi 
nie może. Położenie też jego je s t nie łatwe. Łamie się bez
ustannie między Scyllą żądań Napoleona, a Charybdą wyma
gań gwałtownych Lewicy. — Strach go zatrzymuje z prawćj 
jak  z lewej strony, bo jeśli nie zadowolui pierwszej, Scylla m o
że przerzucić stutysięczne wojsko za Alpy, a jeśli zerwie z Cha- 

( rybdą, to ta  go wysadzić może w powietrze. — W  ogóle rośnie 
we Włoszech uieukontentowanie. Co dnia bowiem bezrząd 
większy, a skarb co dnia mizernieje. Podatki przeto rosną, 
kraj się zuboża, a tu lada chwila wypadki europejskie zasko
czyć mogą, takie, wśród których włoska jedność może przez 
każdą ze stron wojujących z równą niemal łatwością być roz
bitą. —

Jak  w każdym z przejść takowych mówią we Florencyji 
wiele o zamachu stanu, ale na zamach stanu potrzeba wojska 
a tam wojsko istnieje na papierze, ale w rzeczywistości go nie 
ma. Wojsko bowiem, którego połowa jest garybaldyjską, małą 
może być pomocą, a raczej jes t zaporą do zamachu. Reszta 
je s t nie opłacana, nie karmiona i pomimo strasznej tego roku 
zimy we Włoszech nie okryta. Ludzie przez Włochy przejeż
dżający jednogłośnie świadczą, że wojsko w spodniach płócien
nych chodzi, z czego wypada, że ogromna ilość chorych za
pełnia szpitale, a służby nikt prawie wypełniać nie jest w sta
nie. Porządnie okrytego wojska jest ledwie 40 tysięcy. Cyfrę 
tą  sam jenerał M enabrea'w yznał poufnie znajomemu swemu, 
który  niedawno z Florencyji do Rzymu przyjechał. — Nic to 
jednak nie przeszkadza, że dzienniki włoskie lub rewolucyji 
zaprzedane ogłaszają, że Wiktor Emanuel posiada 500 tysięcy 
żołnierzy do boju gotowych. — Rewolucyjne rządy zawsze na 
kłamstwie *ą oparte, dla tego głupców łatwo oszukują, tchó
rzów zastraszają, ale ludzie poważni znają ich wartość. Napo
leon zaś, który nieco życia swego z rewolucyjami W schodu 
i Zachodu trawi, umie doskonale oceniać przechwałki swych 
współbraci postępowców. — I 0n dziś nibyto nawrócony, bo 
Rouher za niego 5. Grudnia w izbie retraktacyją podpisał, 
ale o wnętrzu jego znowu powiedzieć w ypada: nec judicet 
praetor 1 —

Disiaj w wieczór zapewne telegramy przyniosą nam mowę 
Napoleona, którą w dzień Nowego Roku wita zwykle ciało dyg 
plomatyczne. Słychać, iż poseł włoski p. Nigra wyjechał z Pa
ryża umyślnie, by w tej chwili nie być w Paryżu. Włoski rząd 
obawiał się , żeby Napoleon nie przywitał g0 sposobem, któ
rego użył w r. 1859, by zapowiedzieć przyszły rozpad Austryji 
jćj w onczas bawiącemu w Paryżu posłowi, p. Hubnerowi. Lecz 
dla tego samego, źe wszy scy w ogóle wiele się spodziewają 
dowiedzieć z tej mowy cesarza być może, że on nic 
ważnego nie powie. Co do n as , wątpim, żeby już stosunki 
Francyji z Włochami były tak  stanowczo złymi, by przyjść 
miało do groźnego przez samego cesarza oświadczonia się. 
Pobyt przedłużony wojska łrancuzkiego w Civita - Vecchii zdaje 
nam się je s t dowodem żywym, że Napoleon zachowuje niektóre 
jeszcze dla rządu Florenckiego względy. Bez nich bowiem 
niepodobna by pojąć, dla czego tych nieszczęsnych żołnierzy 
trzyma w Civita-Vecchi, gdzie do tyła pomieścić się nie mogą, 
że pomimo o strój i nader przykrój tegoroaznój zimy7 muszą

obozować pod gołym niebem w okolicach m iasta , na co ogro
mnie się uskarżają wojskowi wszyscy wyżsi i niżsi. Gdyby 
nió wzgląd dla Włoch, mogliby do Rzymu powrócić, gdzie by 
wygodne znaleźli pomieszczenie. Ale snać cesarz chce ułatwić 
panu Menabrea utworzenie ministeryjum nowego, które dotąd 
zebrany7m nie zostało.

Słychać znowu, że Stolica św. bardzo jest zakłopotana po
łożeniem kościoła naszego Polskiego. Podobno kongregacyje 
wielce są nim zajęte, niewątpliwie zatym nowe. rozporządze- 
na Ojca św., dotyczące biednej ziemi naszej miejsce będą miały. 
Stanowisko dyjecezyji chełmskiej, powiadają, najbardziej teraz zaj
muje Głowę kościoła. Rzeczywiście też przypuścić niepodobna, by 
li nieszczęśliwi bracia nasi, bracia Unijacy zostali bez zarządu 
prawowitego i godziwego. Ksiądz Wójcicki potępiony publi
cznie i imiennie przez Namiestnika Chrystusowego, uznanym 
ani przez duchowieństwo unijackie, ani przez wiernych być nie 
może. Zwierzchnika więc prawowitego położenie wymaga ko
niecznie. Spraw a ta jednak tak  ważna w sobie potrzebuje roz
mysłu i badania wszechstronnego. Dla tego nie wiadomo do
tąd, jakie rozwiązanie otrzyma.

(Kor.) *  Krakowa, w grudniu. W dniach 21, 22, 23 i 24 
listopada r. z. odbyło się w kościele 0 0 . Reformatów, tak jak 
poprzednio u 0 0 . Bernardynów na cześć nowo-kanonizowanych 
i beatyfikowanych sług z zakonu św. O. Franciszka, uroczyste 
Quadriduum. Nabożeństwo to z dwoma kazaniami codzien
nie odprawiało się przy licznym udziale wiernych. Ubodzy sy
nowie ubogiego Patryjarchy niczego nie szczędzili, aby naj
okazalej uczcić swych świętych braci, którzy śmiercią męczeń
ską dla Chrystusa, życiem nieskazitelnym i pokutniczym, cu
dami wsławieni, dostąpiwszy chwały niebieskiej, na tę chwałę 
i na ziemi zasłużyli.* Kościółek też ich tak  był gustownie 
i wspaniale przybrany, że nie chciało się wyjść z niego. O. K or
neli, gwardyjan klasztoru, postarał się nawet o dużych roz
miarów obraz olejny, przedstawiający całe grono tych wybrań
ców bożych. A że obraz ten był kopiją wierną obrazu szty
chowanego, który w Rzymie na pamiątkę kanonizacyji wydano, 
więc na czele ich stał tam także św. Męczennik za Uniją, Jó- 
zatat, arcybiskup Połocki. A tak , kiedy nienawistna Moskwa 
nie pozwala uczcić św. patrona Rusi w krajach, w których 
mieczem i ogniem tak jak  za jego czasów i dziś równie tępi 
św. Uniją, odebrał on w kościele 00 . Reformatów w Krakowie 
wraz z ich świętymi należną sobie chwałę.

Aby uzupełnić opis niezwykłych naszych uroczystości, je 
szcze o jednej nadmienić wypada. W dniach 8, 9 i 10 grudnia 
0 0 .  Kapucyni ku czci błogosławionego Benedykta z Urbino 
z swego zakonu, urządzili Triduum, którego Ojciec św. na dniu 
10 Lutego r. b. wyniósł na ołtarze. Kościół 0 0 . Kapucynów 
jest jeden ze wszystkich kościołów miasta naszego ogrzewany. 
Mimo więc mrozów ubrano ołtarz naturalnemi oranżeryjnemi 
krzewami i kwiatami. W yglądał też jak  rozkoszny ogród, 
w pośród którego błogosławiony Benedykt w zachwycie mo
dlitwy wielbił Boga, Stwórcę świata.

Po radosnych i weselnych rzeczach smutną zakończam. 
W łaśnie kiedyśmy kończyli tę korespondencyją, we środę 18. 
grudnia zakończył swą doczesną pielgrzymkę po dwumiesię- 
cznćj blizko chorobie , * opatrzony św. Sakramentami ks. S tan i
sław Anderski, wikaryjusz i mansyjonarz kościoła archipresbi- 
teryjalnego Najśw. Maryji Panny. Zmarły urodził się 1802 r. 
w miasteczku Alyślenicach w Galicyji. Uczęszczał do szkół 
w Podoleńcu na Węgrzech. W stąpił do seminaryjum krako
wskiego i r. 1825 na kapłana był* wyświęcony. Od chwili wy
święcenia przez 42 lat życia bez przerwy pracował przy ko
ściele archipresbiteryjalnym pełniąc obowiązki wikaryjusza i z łą
czone z nimi obowiązki mansyjonarza. Był nader skromny 
w ubieganiu się o wyższe posady. Przytym tak pokochał mia
sto nasze, że chociaż ofiarowano mu beneficyjum we w7si Bole- 
chowice donośuiejsze, niż posada, którą zajmował, podziękował 
za nie, by nie opuszczać miłego sobie miasta. Był prawego 
charakteru, co mu wielu przyjaciół jednało. W sobotę po ża
łobnym nabożeństwie ks. kanonik Matzke, koadjutor kościoła 
Najśw. Maryji Panny wraz z duchowieństwem i ludem odpro
wadził ciało nieboszczyka, które w trumnie kapłani na swych 
barkach dźwigali, na miejsce wiecznego spoczynku. Familija 
obywatelska państwa Hanów, której zmarły był domowym 
przyjacielem, do swego grobu zwłoki ś. p. księdza Stanisława 
przyjęła, liequiescat in pace.



—  W ie lk a  B ry ta n i ja  j e s t  co dzień  św iadk iem  b u 
d zącego  się życ ia  kato lick iego  i w span ia łych  tuani- 
festacyji  na" rzecz doczesnej w ładzy  Ojca św . P ism a  
f ra n cu sk ie  p o d a ją  co chw ila  obszerne  o ty m  ko re -  
spondency je .  Meetyngi od b y w ają  się z w ielk im  udzia
łem  i ka to l ików  i p ro tes tan tów , w ysocy  n a w e t  u rzę 
dnicy p a ń s tw a  w y s tęp u ją  z m ow am i w obronie p a 
pieża . W spom ina liśm y już n ie jednokro tn ie  o tak ich  
z e b ra n ia c h ,  teraz znow u podam y k i lk a  za jm ujących  
szczegó łów  o m e e ty n g u ,  odbytym  w L o n d y n ie  d. 4  
g ru d n ia  r. z. pod  p rzew odnic tw em  ks. A rcyb iskupa  
M anninga.  —  Meeting odbył się w S a in t- Ja m es  Hall. 
S a la  by ła  p rzep e łn io n a  ka to l ikam i,  k tó rzy  chcieli w y 
raz ić  sw oje  w spółczucie d la  G łowy K ościoła.  N ie
zw ykły  en tuzyjazm  p a n o w a ł  w z g ro m a d z e n iu ; za  k a 
żdorazow ym  w spom nien iem  O jca  ś. i jego  obrońców 
podnosił  się huk  ok la sk ó w .  P rz ed e w sz y s tk im  atoli 
m ow a ks. A rcyb iskupa  M anninga  zas ługu je  n a  u w a
gę. O dznacza  się ona  w ie lk ą  p ros to tą  i siłą a rg u m e n 
tów. Oto n iek tó re  z niej us tępy :

Zdaje mi sie, że przyszedł czas, aby przem ów iła tśż  ju ż  
osobistość, k tó ra  pó tąd  m ilczała. D otychczas mówiło królestw o 
włoskie, m ówiła jedność w łoska , m ówiły aspiracyje narodowe, 
m ów iła nieinterw encyja, mówił rząd  hr. C avoura, barona R ica- 
solego i p. R a tazz i; lecz je s t  jeszcze ktoś, k tórego do tąd  nie 
proszono z mową. T a  osobistość po pierw szy raz  od wielu lat 
nazw aną została  w najnow szej depeszy francuzkiego  m in istia  
spraw  zagranicznych: jest to  śtoiat katolicki! (żywe oklaski.)

Nie jesteśm y zbyt liczni w Angliji, to  p raw da; lecz pod
staw ą działalności naszój je s t  cały św iat kato licki. Jeżeli się 
n ie m ylę, był to król p rusk i, który pewnego razu  pow iedział: 
że sie spodziew a, iż k w esty ja  rzym ska będzie rozw iązaną zgo
dnie z prawem i żądaniam i ta k  w ielkiej liczby sw ych kato li
ckich poddanych, i w sposób zapew niający godność i n iepodle
głość Głowy ich religiji. (Oklaski.) Nie możem y zapom inać, że 
reprezentujem y b lizko 6 milijonów m ieszkańców w Brytaniji, 
i że praw e żadan ia  6 milijonów poddanych królow ej W ik to ry ji 
pow inny być w ysłuchane z żądaniami^ katolickićj^ Irlan- 
dyji, poniew aż m ają one na  celu u trzym anie godności i niepo
dległości Głowy ich  re lig i ji . . .  Celem  naszego obecnego z eb ra 
n ia  je s t  wyrażenie sym patyji dla Ojca św. i spodziew am y się, 
że p rzy k ład  nasz będzie  naśladowany we F ran cy ji, w Rosyji, 
B awarvji w innych "państwach katolickich, lub na wpół k a to 
lick ich , w naszych kolonijach i w Stanach  Zjednoczonych 
(qrzmot oklasków) i że głos św iata ka t. zostanie wysłuchany ... Ce- 
]em zebrania  naszego je s t  dalej to, żebyśm y zaprzeczyli, jak o  
Rzym nie je s t  sto licą W łoch, (oklaski) a ośw iadczyli, iż je s t 
stolica chrześcijaństw a: zaprzeczam y, aby naród włoski miał 
prawo zająć ojcowiznę K ościoła, a  następn ie  oświadczam y, iż 
Ojcowizna Kościoła je s t  n ietykalna i pow inna być przez ch rze 
śc ijańską E uropę  zagw arantow aną. Papież broniony przez k tó 
rykolw iek  naród chrześcijański, nie jes t wasalem  tego  narodu. 
W szystko chrześcijaństw o je s t  obowiązane bronić, naw et orężnie, 
N aczelnika św iata chrześcijańskiego. K ażdy kato lik  m a prawo 
do Rzymu. Pap ież  m a prawo do Rzym u, jak o  Naczelnik św iata 
duchowego, tak ż e  w obecnym  położeniu, jako w ładzca państw a, 
k tóre  posiada. T ak ie  są  praw a Najwyższego B iskupa P iusa  IX.

Chociaż P ius IX. doczesne swoje panow anie ty le ceni, co 
P io tr  łódkę sw oję i sieci, jednakowoż w encyklice z r . 1860 w 
obec św iata całego ośw iadcza, że byłoby raczej jego obow ią
zkiem  um rzeć, ja k  przeniew ierzyć się  pow ierzonem u sobie de 
pozytow i. (T u  całe zgrom adzenie się podniosło jak b y  ze lek try 
zowane - -  huczne oklaski trw ały  bez końca!)

Ks. Arcybiskup mówił dalej;:
Jesteśm y  tu ta j jeszcze, aby oświadczyć, że jeżeli wszyscy 

katolicy m aja praw a do Rzym u, m ają tak że  prawo bronienia 
tych  praw. T u  nie ehodzi o prawo jakow eś w abstrakcy ji, a le  
o p raw o esencyjonalm e praktyczne. J e s t  obow iązkiem  w szy
stk ich  narodów, w szystkich rządów chrześcijańskich  bronić 
R zym u naprzeciw rewolucyjonistom  św iętokradzkim , przeciw
narodow ym  asp iracy jom .. .

N astępn ie  w ym ow ny  p ra ła t  rozb ie ra ł  sonzm ata ,  
p rzeds taw ia jące  rzą d  pap iezk i j a k o  despo tyczny  i zn ie 
naw idzony  przez poddanych .  W końcu  m ów ił:

Nigdy i żaden następca Apostołów , żaden N am iestnik J e 
zusa Chrystusa nie będzie m ógł zrzec się swej w ładzy. Ż ąd a 

my, aby państwo, k tó re  się zowie Państw em  Kościelnym, miało 
swą neutralność zagw arantow aną przez m ocarstw a chrześcijań
skiej E uropy . Jeżeli Kościołowi nie będzie  zapewniony pokój 
p rzez n arody  chrześcijańskie, żaden naród chrześcijański nie 
będzie się cieszył pokojem . Dopóki kw esty ja  rzym ska  nie będzie 
rozw iązaną, wciąż będą walki i spory, dopóki jej nie załatw ią : 
Je ż e li’ bedziemy chcieli próbow ać sił naszych przeciw  Mocy 
Bożej, zginiem y. Ż aden król, żaden cesarz nie prow adził jesz
cze bezkarnie  "wojny z papieżam i. Nie ma ani jednego  króla, 
lub zdobywcy od lat ty siąca , k tó ry b y  był zdołał na  czas d łuż
szy strącić  z tronu N am iestn ika Jezu sa  C hrystusa. (Oklaski.) 
W tym fakcie w idzę słowa naszego M istrza: Kto ua ten  kam ień 
upadnie, s ta rty  p ę d z ie : a  na kogo kam ień ten  upadnie, w proch 
go rozbije. (P rzeciąg łe  oklaski.)

Po tej m owie A rcyb iskupa  W estm inste rsk iego  
uchw alono  i przyję to  u a s tę p n e  r e z o lu c y je :

I. W yrażam y najżyw szą naszą sym patyją Najwyższem u 
Pasterzow i Piusowi IX . w pośród jego  p rób  obecnych i w yra
żam y tu  cały nasz w sręt, jak im  przejm ują nas mogodziwe na
paści- i przew rotne zam achy na jeg o  w ładzę doczesną, k tó ra  
praw na w swym  początku, a  opatrzna  w życiu, ma prawo do 
szacunku  w szystkich chrześcijan i nieodłączną je s t  od wolnego 
w ykonyw ania św iętego posłannictw a, pow ierzonego przez  B oga 
następcom  Piotra św.

Ke/.olucyją tą  p rzed łożył św ią tob liw y biskup 
G r a n t .  P o p a r ł  j a  k a p i ta n  V aughau ,  k tó ry  p rzy  tej 
sposobnośc i  wynosił pobożność pap iezk ic l i  żuaw ów.

II. W im ieniu katolickiego św iata protestujem y _ przeciw 
św iętokradzkim  zam achom  rządu W iktora  Em anuela, ażeby za 
g rab ić  Państw o Kościelne, a Ojca św. uczynić poddanym  kró la  
włoskiego. W zywam y w szystkich chrześcijan jakiej bądź naro
dowości, ażeby się  kupili około tronu ..am ies tm k a  Jezu sa  
C hrystusa, bronili praw  jego  i w spierali go wszelkiem i środka
mi, bronili jego  państwa, k tóre  je s t  wspólnym  dziedzictw em  
całego K ościoła katolickiego.

R ezolucyja te  p rzed łoży ł hr. D eu b ig h ,  c.zlouek 
par lam en tu ,  k tó ry  na leża ł  do ochotn ików  papiezk ich .

III. W inszując katolikom  ich synow skiego przyw iązania 
do osoby Ojca św. i dowodów objaw ionego mu współczucia, 
pro testu jem y uroczyście przeciw  oszczerczym  i niespraw iedliw ym  
napaściom , na k tó re  Ojciec św. co dzień je s t  wystawiany.

IV. Oficerom i żołnierzom  arm iji papiezkiej i ich dzielnym  
sprzym ierzeńcom  przesełam y nasze uznanie ich odwagi i p o 
święcenia, k tó rego  złożyli dowody w obronie ojcowizny sw. 
P io tra, i ich bohaterstw a, z jak im  pokonali bezbożnych napa
stników . . , , ..

A dres zaw ierający w szystk ie uczucia , k tó re  jako katolicy 
i jako A nglicy jesteśm y  obowiązani objaw iać d la  następcy Pio
tra  św ., będzie ułożony i za pośrednictw em  ks. A rcy b isk u p a  
W estm insterskiego przesłany Ojcu św. —

Zgrom adzen ie  rozeszło  się o godzinie poi na
d w ó u a s tą  w nocy.

Wiadomości potoczne.
— O statniego listopada zeszłego roku w yszedł w Poznaniu  

pićrw szy num er Dziennika urzędowego kościelnego dla Archidg- 
iecezyji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej• „W  D zienniku tym  będą 
w szystk ie ogólne rozporządzenia Zw ierzchności A rchidyjecezal- 
nej publikow ane, łacińskie w jednym  ty lko języ k u , a inne w 
polskim  i niem ieckim . D ziennik ten  nie będzie  nie innego za 
w ierał krom  urzędow ych publikacyj, a  wychodzić będzie w 
m iarę po trzeby , w arkuszow ych i połarkuszow ych num erach. 
Do trzym ania dziennika tego N ajprzew . A rcypasterz  zobow ią
zuje z wyjątkiem ks. ks. Em eretyów  i D em eryłów , każdego k a 
p łana  należącego do grona  duchow ieństw a A rehidyjecezalnego 
ta k  w Archidyjecezyji gnieźnieńskiej, j a k  Poznańskiej. Pićrwszy 
num er zaw iera prócz uwiadom ienia duchowieństwa o celu i obo
w iązku trzym ania D ziennika urzędow ego: 1. L is t Ojca sw. 
do kapitu ły , duchowieństwa i w iernych obydwóch dyjecezyji, 
dziękujący za  ad res w ierności i przyw iązania do Stolicy A po
stolskiej z r. I860, k tó ry  Najprzew . A rcypasterz  w lipcu r .  z. 
z łożył u  stóp  Ojca św. 2, Okólnik tyczący się dyspens m ał
żeńskich. 3, Okólnik Najprzew . A rcypasterza  do duchow ieństw a 
obu A rchidyjecezyj zakazujący duchownym b ran ie  udziału, „czy 
to  w wydawnictwie, czy w rozpow szechnianiu, czy w udzielaniu 
do czy tan ia  książek  wydawanych przez stow arzyszen ia  nie m a 
jące wyraźnego zatw ierdzen ia  Najwyższej w ładzy dyjecezalnćj.“
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—  Pisza nam z d ek a n atu  B u k o w sk iego .
P rzep isane  przez W ład ze  A rcybiskupią  trzydniow e nabo

żeństw o w m yśl Kościoła naszego na korzyść  nieszczęśliw ych 
tVłoch i Polski odpraw iło się w trzy  osta tn ie  dni roku  zeszłe
go przy licznym  współudziale tak  duchow ieństw a św ieckiego, 
j a k  zakonnego w Łódzkim  parafijalnym  kościele. Nad wszelkie 
spodziew anie lud nader licznie zb iera ł się pomimo znacznego 
m rozu i p rzy k re j drogi do .sw ego kościółka, słuchając z w iel
kim  natężeniem  i pobożną ciekaw ością przedobiednich i po
obiednich kazań. N iejeden ośw iecił się, o co tu  rzecz chodzi, 
w jak im  to celu to nabożeństw o ustanow iono. Słysząc w ierni 
p rzez  w szystk ie  trzy  dni kaznodzieji mówiących w tej sam ie 
m atery ji o Kościele, o jego  jedności, o wiecznej trwałości Ko
ścioła, ja k o  też o prześladow aniach  i chwale jego tu na tym  i na 
tam tym  świecie, czuli w sercu  swojim jakąś dziw ną tajem niczą 
radość, k tó ra  się widocznie przy wyjściu z K ościoła na twarzy 
w szystk ich  słucliaczów m alowała. Szczęśliw a była to myśl na 
szego Najprz. A rcypaste rza, który  w tych w łaśnie sm utnych, 
k ry tycznych  i boleśnych d la  Kościoła czasach przep isa ł k a p ła 
nom podczas tego nabożeństw a m ateryją  mówienia li ty lko  o 
Kościele, aby lud nasz  w ierny oświecić, utw ierdzić i umocnić 
w wierze katolickiej przeciw iro wszelkim pokusom  i napaściom  
bezbożnym. Lud na wsi zajęty zw ykle swoją codzienną pracą, 
tru d n iący  się tylko m yślą skrom nego utrzym ania życia, m e z a j
muje się g łęboką  po lityką , ztąd też nie wie, co się  na świecie 
dzie je , ja k ie  grożą n iebezpieczeństw a Kościołowi naszem u.

J e s t  on całym sercem  przyw iązanym  do Kościoła, chociaż 
m oże czasem  nie okaże swego przekonania d la  b raku  ośw iaty 
na  zew nątrz, jed n a k  duszą i sercem  lgnie do w szelkch p ra k ty k  
kościelnych. Na glos swego pasterza  opuszcza swoję p racę  i z a 
trudn ien ie  i spieszy ze staropolską pobożnością do św iątyni, p izy j- 
m uje każde słowo z u s t kap łana, wychodzące, jako  wyrocznią 
Bożą. Parafija Ł ódzka przechowuje w sercu te  sam e czcigodne 
zalety  ludu naszego, charak te ry zu jące  nas od innoplem ieńców. 
L ud  nasz złote m a serce, po trzeba  mu tylko gruntow niejszej 
oświaty chrześcijańskiej, więcej podniesienia tego ducha i u szla
chetnienia tej złotej isk ierk i, żyw ą pałającej m iłością Boga 
i bliźniego. T o tćż nie dziw , że gdy w parafiji Łódzkiej na 
wstępie oznajmiono cel trzydniow ego nabożeństw a, m ającego 
się w całej A rcliidyjecezyji odprawić, je s t  ten  ażeby  Bóg w szech
mocny w szelkie klęski i n ieszczęścia grożące Kościołowi od d a
lić raczył, ażeby  uprosić łask ę  pociechy i m iłosierdzia bosk ie
go dla prześladow anego i nieszczęśliwego K ościo ła  w Polsce 
i we W łoszech, i że d la dostąp ien ia  tego odpustu  przez Ojca 
św. nadanego , pow inien każdy  kato lik  odpraw ić spow iedź 
i kom uniją św .; nie dziw, że w' tej nie zb y t licznej parafiji 
p rzez  trzy dni 800 w iernych na m tencyją  O jca św. p rzy stęp o 
wało do kom uniji św. Z ajiste, je s t  to nader pocieszająca liczba 
wiernych, k tó ra  ta k  ochoczo idzie za głosem  swego pasterza. 
Czyliż to  samo nie je s t  tryjum fem  naszego Kościoła, że wszy
scy w'ierni jak iegokolw iek  bądź języ k a  i narodowości czują ra 
zem w szystk ie radości i boleści; ta  wspólna m odlitw a je s t  
dźw ignią i pociechą naszą, chlubą i zaszczytem  Kościoła n a 
szego. D la dogodzenia pobożności trzody  swej pasterskie j 
p ieczy od C hrystusa  powierzonżj m iejscow y ksiądz  proboszcz 
nie szczędził z swej strony żadnych kosztów  w celu sprow a
dzen ia  odpow iednich  współpracowników do pomocy duchownej.
0 0 .  Reform aci z Poznania od Bożego C iała, pomimo domowych 
zatrudnień  codziennie w spierali od ran a , aż do w ieczora p racą  
sw oją innych  św ieckich księży.

— O odprawionym triduum  w Tarnowie w Ga- 
licyji nas tępu jącą  s tam tąd odbieramy wiadomość: 

Piszę wam pod siłą  w rażenia, pod k tó rą  zostają  um ysły 
m ieszkańców  m iasta  naszego z powodu właśnie odprawionego 
Ju b ileu szu , nakazanego  E ncykliką Prusa IX  z dn ia  17 P a ź 
dz iern ika  b. r. Na podstaw ie tś jto  encykliki Ojca ś. zarządził 
N ajdosto jn ie jszy  Paste rz  dyjecezyji listem odręcznym  z dn ia  23 
L istopada , aby Jub ileusz  ten był odpraw iony w dyjecezyji ta r 
now skiej w przeciągu czasu sześciom iesięcznego, rozpoczyna
jąc  takow y z d ru g ą  N iedzielę A dw entu , a kończąc z uroczy
stośc ią  T rójcy P rzenajśw iętszej. D la m iasta la rn o w a  p rzezna
czono na obchód tej uroczystości , uroczystość sw. Szczepana 
M ęczennika św. Ja n a  E w angielisty  i M łodzianków. W  te  trzy  
dn i rozpoczynało się nabożeństw o o godzinie 6 z rana m szą 
śp iew aną przy w ystawieniu N ajśw iętszego Sakram entu, który 
o d tąd  aż do ukończen ia  nieszporów  by ł wystawiony do ado- 
racyji wiernym. W tych to  dniach usłyszało m iasto nasze może 
po raz  pierw'szy p ro test z ambony przeciw  niesłychanym  gw ał
tom , jakich się dopuszczać nie przesta je  rząd rossyjski na  ko 
ściele polskim . Ksiądz Kroi kanonik K ap itu ły  i proboszcz p a 

rafiji tarnow skiej w kazaniu swym podczas sum m y w dn iu  św. 
Szczepana, skreślił zam achy rządu  rossyjskiego na  katolicyzm  
w królestw ie Polskim  i w ziem iach zabranych. N astęp n ie  
w skazał, że  należy stać niew zruszenie przy w ierze kato lick ie j, 
a sprawiedliwość boża może odw róci ucisk  i prześladow am e od 
kościoła polskiego. W końcu zachęcał w iernych do sk ład an ia  
Ś w iętop ie trza . W tym  sam ym  dniu kazał w duchu praw dziw ie 
chrześcijańskiej m iłości ks. S tanisław  W alczyński, sp iry tualny  
przy  tu tejszym  sem inaryjum . Młody ten  kap łan , zachęcając  
w końcu swego kazania lud wierny' do darow ania z całego 
serca zniewag i gwałtów, jak ic h  się dopuszcza rząd  ro ssy jsk i 
na braciach naszych, staw iając w tej m ierze p rzyk ład  C hrystu
sa  „k tó ry  gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał nie 
g roz ił; ty le  w zruszył um ysły słuchaczów, że cały kościół za
p łaka ł, serca  w szystkich w zniosły tylko cichą modlitwę do Bo
ga, k tó ry  m ocen jest i uajsroższych prześladowców przyw ieść 
do’ uznania praw dy. W następnych  dniach kazali ks. W róbel, 
p leb an  ze Z byłtow skiej Góry, i ks. R ybarski, p leban  ẑ  L isiej 
G óry. Obcy odmalowuj; w żywych kolorach postępow auie rz ą 
du rosyjskiego w Polsce w osta tn ich  latach, a nadto  osta tu i za 
chęcał ta k  znaną in te ligency ją  naszą do zbliżenia się do ludu 
p rzez  żywą wiarę w Bogu i "dobry przykład . N ajprzew ielebniej- 
szy  Paste rz  dyjecezyji, k tó ry  w ciągu tych dni by ł zawsze obe
cnym w czasie Ofiary' Mszy św. i kazań , zakończył to nabożeń
stwo uroczystą  proeesyją i m odlitwami, jak ie  w podobnych ra 
zach przepisuje rytuał. D zięki niech będą Bogu, że nam p rz y 
najm niej dozw ala się modlić za braci naszych; a  m odlitwa — 
to straszny  oręż w ręku  sprawiedliwego, oręż k tóry  potrafi 
rozbroić naw et sam ego"Boga. Y iat Jaco b  quia c rav it e t flevit. 
Z Jub ileuszu  tego korzystało  znaczna liczba w iernych, p rzy stę 
pując do trybunału  P okuty  i do Stołu Pańskiego.

— Piszą nam z Ponikwy, w Galicyji:
B óg łaskaw y spojrzał okiem  m iłosierdzia na naszą  Gali- 

cy ją i ochronił dzieci swe od powodzi bezw iary, k tó ra  unosi 
antikonkordatow iczów  w iedeńsk ich , bo z całej Galicyji tylko 
jed n o  m iasto B rody , wystosowało i podpisało adres przeciw  
K onkordatow i! Nic też dziw nego, albowiem m iasto Brody 
przew ażnie przez żydów, a  do tego przyjació ł p. M uhlfelda, z a 
m ieszkane, m usiało uronić łezkę sym patyji d la  żydowsko-m a- 
sońskićj frakcy ji, by pozyskać łask ę  jć j patry jarchy  . Bez naj- 
m niejszćj tedy w iadomości konkordatu  sklejono adresowy' pam - 
flet i posłano na zielony stół rady państw a we W iedniu, snadż 
by sie dowiedział św iat, że B rody nic me m ają wspólnego 
z krajem , z k tó rego  zyski wyciągają, ani z Kościołem k a 
tolickim , z k tórym  się naród  polski zrósł! B ro d y , to kolonizo
wany F ra n k fu rt na polskiej ziemi! Tym czasem  Chrześcijanie 
w B rodach stoją silnie po stronie w iary swych ojców i k u p ią  
się gorliwie w około żarliw ych kapłanów  M otykiewicza i An- 
d rzejow skiego, k tórzy  tam  przykładnym  życiem  i n iezm ordo
w aną pracą kap łańską  zdołali niczym nie przełam any wał u tw o
rzyć  z wierzących serc  tak , że ani blizka schyzm a, ani l ib e ra 
lizm  m asoński w cisnąć się nie mogą. T a k  głośny w Poznań
skim  Żywy Różaniec, dzięki gorliwości kapłanów , kw itnie tam  
od roku  przeszło w całej swej pełni i liczy członków na setk i; 
widząc tedy zbaw ienne sk u tk i tego bractw a, ani na chwilę nie 
wachaiem  się zaprow adzić je u siebie w Ponikwie, do k tórego 
dzisiaj ju ż  60 członków n a le ż y , a  m iędzy innenii i H rabina 
Olga B orkow ska, ko lato rka  z córką, co udowadnia, że Chrze- 
śe ijan ie  w B rodach i na okolicę w yw ierają wpływ!

  Ważny i wielki dowód przywiązania do Ko
ścioła okazali akademicy w Monasterze. Utworzyli 
bowiem towarzystwo, którego zadaniem jes t  bronić 
praw a i interesa Papieztwa. Ze 480 studentów za
pisało s ię  już doń 250, Na zebraniu 6 grudnia, gdzie 
się związek ukonstytuował, następujące rezolucyje
spisano: .

I. Z w iązek studentów  kato lickich  w M onasterze p ro te 
stu je  jak  najenergiczniej przeciw  św iętokradzkim  zam achom  
rewolucvii na  ojcowiznę św. P io tra. . .__  .

II. Oświadcza, że je s t  św iętym  o b o w i ą z k i e m  w szystkich 
kato lików  bronić wszelkiemi środkam i niezaw isłości Kościoła

BWi§ilI.O’W zyw a wszystkich studentów  pośw ięcających się szla
chetnie d la spraw  sprawiedliwości i wolności, aby  przyczynili się 
do obrony praw  i wolności naszego K ościoła św.

Obok tego zredagowaną i jednogłośnie przyjętą 
została następująca odezwa:
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Do studentciic katolickich wielkiej ojczyzny niemieckiej!
W brew  wszelkiem u uczuciu sprawiedliwości, na szkodę Ko

ścioła św. odważyły się bandy rewolucyjonistów, k tó re  się 
szczycą godłem  bohaterów  wolności, napaść dziedzictw o Z a
stępcy C hrystusa  i zaczepić p raw a niew zruszone całego chrze
ścijaństw a.

Zbrodnicze to przedsięw zięcie w yw ołało oburzenie wszy
stk ich  katolików  i ludzi sslacketnych, i w szędzie łączą się 
przyw iązani Kościoła synowio, aby ten  ak t gw ałtu i n iesp ra
wiedliwości napiętnow ać, ja k  na  to zasługuje, i prawa Kościoła 
św. bronić. W szystko co w strząsa  serca katolików  winno tym  
więcej w strząść m łode serca  katolickich studentów .

Koledzy k a to licy ! po w szystk ie czasy płonęli studenci za 
pałem  szlachetnym  dla w szystk ich  wielkich zasad . Z pom iędzy 
studentów  se tk i ochotników  biegło do bohatersk iej walki o wol
ność (w 1813—1815) — słynny je s t  w spółudział studentów  z Kieł 
w wojnie o niepodległość ich ojczyzny Szlezwiku i H olsztynu; 
studenci W rocław scy pielęgnowali rannych n a  polach walk w 
Czechach — w szystko to najśw ieższym  je s t  św iadectw em  tego 
szlachetnego zapału.

Cóż może być d la nas wznioślejszego i z w iększą zasługą 
jak  bronić słowem i czynem  praw a Ojca św.. niezaw isłości n a 
szego św. Kościoła, wolności sum ień, walczyć za  kam ień w ę
g ielny  i przedm urze moralności i p raw a?

Jeżeli w ostatnich czasach, studenci w Padw ie, Paryżu  i 
L ieg e  an tykato lick ie  obwieszczali zasady, czyż m y tym  więcej 
nie powinniśm y objaw iać publicznie naszych przekonań i nie 
dozwolić się uprzedzać przez przeciw ników naszych?

Studenci katolicy z akadem iji katolickićj w M onasterze po
łączyli się, aby  w yrazić p rzyw iązanie  swe i cześć d la  Ojca św., 
aby zaprotestow ać przeciw  ohydnym  gw ałtom . Z akładając  to 
w arzystw o k u  w spieraniu arm iji papiezkiej, żywimy to silne 
p rzekonan ie , że nasi koledzy katolicy pow itają z radością  tę 
inan ifestacy ją  i że przyłączą się z całej ojczyzny niem ieckiej 
do dzie ła  naszego. —

Senat akademicki zatwierdził to stowarzyszenie 
i pierwsze jego czyny.

Adres w dyjecezyii Monasterskiej na korzyść 
władzy doczesnej, o którym dawniej wspominaliśmy 
zawiera już do 60,000 podpisów.

— Z najnowszej Kurrendy konsystorza Lwow
skiego ob. ł. wydanej pod d. 27 listopada, wymuje- 
my następujące rozporządzenie:

D oszło do naszćj wiadomości, że lud wiejski, zw łaszcza na 
pograniczu  rossyjskim  zam ieszkały ostatniem i czasy licznićj 
u d a je  się do słynnego n iegdyś Poczajow a, b ierze  tam  udział 
w Nabożeństwach szyzm atyckich i naw et wodę, k tó rćj cudowną 
moc uzdraw iającą  p rzyp isu je , z tam tąd  przynosi. Jakkolw iek  
spodziew am y się, że w ierni o b rząd k u  łacińskiego w tych  piel
g rzym kach  n ie uczestn iczą, wszelako w obawie, aby i oni nie- 
ulegli szkodliw em u wpływowi, czujem y się  w obow iązku pole
cić W W . XX. Plebanom  szczególniejszą czujność pod tym  
w zględem  m ianowicie w parafiach bliżej 'g ran icy  położonych. 
Je ż e li kiedy, to  teraz  osobliw ie p ilną  i n ad er w ażną je s t  rzeczą 
u tw ierdzać  lud  wierny w zasadach  W iary  katolickićj i w zm ac
niać  go w przyw iązaniu ku  Św. M atce kościołowi katolickiem u. 
Z nauk  ju ż  katechizm ow ych powinien lud dokładn ie  rozumieć, 
że udział w N abożeństw ach jak ichkolw iek  innych wyznań, k a 
tolikow i pod grzechem  ciężkim  je s t  zabronionym , że go naraża 
n a  niebezpieczeństw o u tra ty  łaski w ia ry , i że go prow adzi 
w prost do zupełnego zobojętnienia religijnego. Lud w ierny 
pow inien mieć to  p rzekonan ie , że ty lk o  kościoł kato lick i je s t  
praw dziw ie C hrystusow ym  kościołem , po za  k tó rym  niem asz 
zbaw ienia , że tylko w tym  kościele nieom ylna n auka  zbaw ienia 
istnieje, że ty lko w tym  kościele cuda są m ożebne, — i że 
w szystko cokolw iek o cudownych zdarzen iach  u innych  w yz
nań słyszeć m ożna, jest albo  ułudą, a lbo  na grubej niew iado- 
mości się opiera. W tych  zaiste  czasach  przystoi kapłanom , 
szczególnym  sposobem  u tw ierdzać we wiernych p ieczy swej 
pow ierzonych, p rzekonania  kato lickie i m iłość ku  św iętćj Matce 
kościołowi. — Objawy takie, ja k  te o k tó rych  na w stępie w spo
m inaliśm y, są  dowodem  że lud nasz jakkolw iek obcy nowocze
snem u niedow iarstw u, właściwemu ta k  zwanym oświeceńszym, 
niem a jed n a k  dostatecznego oświecenia w zasadach  na jis to tn ie j

szych w iary naszej Św iętej, a osobliwie w tych, k tó re  się odno
szą do jedności kościoła i jego  św iętości.

W ielki przeto cięży na K apłanach naszych obow iązek ośw ie
cania prostaczków  w pom iecionym  k ierunku , bądź to  w roz
m ow ach poufnych, bądź też, gdzie tego zachodzi po trzeba  w 
n aukach  publicznych — z w szelką w szakże m iłością i roztro
pnością.

Lwów dnia 26 Październ ika 1867.

—• Dzienniki nieprzyjazne Kościołowi, m iędzy nimi i nasz 
D ziennik  z w ielką donosiły skw apliw ością, kiedy re ichsra t wie
deński otrzym yw ał petycyje z kraju  obciążone licznemi podpi
sami o zniesienie k o n k o rd a tu ; m ilczeniem zaś pokryw ały  wszel
kie odezwy katolików  na korzyść konkordatu . Zdaw ać by się 
mogło, jak o b y  w A ustryji n ik t n ie staw ał w obronie praw Ko
ścioła, jak o b y  wszyscy podzielali nienawiść H erbsta  i spółki 
do konkorda tu . Tym czasem  rzecz się m a zupełnie inaczej. 
Pod ług  w iarogodnych doniesień wiemy, że p rzeciw  k o n korda
towi zebrało się ty lko  60,000 podpisów, a  za  jego utrzym aniem  
400,000. D odajm y do tego, że G alicyja wcale się  nie odezwała 
w tej spraw ie, chociaż tam  z małemi w yjątkam i wszyscy kon
kordatow i sprzyjają. Ja k a ż  to więc znaczna m niejszość p ra 
gnie zerwać z Kościołem w im ieniu w szystk ich  poddanych au- 
stry jackich! Czyliż to  nie gw ałt? Czyliż to  n ie terroryzm  spełn iaJ 
ny na kato likach  przez zac iek łą  garść niedowiarków, katolików 
z im ienia, p rotestantów , żydów, k rzyczącą  w izbie i po dzien
n ikach! Zdaje się, że rząd  pójdzie za  oną m niejszością, k tó 
ra  mu im ponuje wrzawą, i zada gw ałt w iększości katolickićj, 
naw ykłej do znoszenia w szelkich cierp ień  i*prześladow ań.

J a k  się  zresz tą  antykonkordatow e ad resa  fab ryku ją , dał 
nam p rzyk ład  pew ien deputow any, k tó ry  w im ieniu m ieszkań
ców z A uspitz  przedłożył reiehsratow i podobny ad res. N a 
wieść o tym  wszyscy obyw atele m iasta z burm istrzem  i radą  
m iejską na  czele zadali kłam  tem u dokum entowi, podpisując 
petycyją o zachow anie konkordatu .

— Sepp, znakom ity  profesor m onaohijski, znany z wielu 
poważnych dzieł, zostaje  usunięty  z ka ted ry . Z daje  się, że 
był niew ygodny m inisterstw u b aw arsk iem u , k tó re  w różny 
sposób an tykato lickie  dążności objawia.

Składka na Ojca św.
Lista ósma.

1. ks. T erczew ski 3 tal. 2 . ks. dziekan N aw rocki 3 tal. 3. 
k s . Iw aszkiew icz 2 tal. 4. ks. Chrustow icz 1 tal. 5. ks. Bykow
ski oblig. pap. na  100 fr. 6. K ollek ta  podczas triduum  w k o 
ściele Jarocińsk im  7 tal. 7. B ezim iennie 1 tal. 8. p. J .  Rym ar- 
kiew icz 1 tal. 9. p. A. Roliński 1 ta l. 10. p. F r. B obow ski 15 
sg r. 11. p. Józ . Bobow ski 15 sgr. 12. p. D eutsch 5 sg r. 13. p. 
Kubow icz 10 sgr. 14. ks. G utzner 2 tal. 15. ks. G ajow iecki 10 
tal. 16. ks. Szaal z parafią 11 tal. 21 sgr. 17. ks. W awrow ski 
15 tal. 18. ks. Kurzowski 2 tal. 19. ks. G ieburow ski 5 tal. 20. 
k s . K obyliński 2 tal. 21. ks. Hejnieh 2 tal. 22. ks. Sibilini 10 
tal. 23. ks. D ziubiński 2 tal. 24. Szym on i Tom asz U rban 1 ta l. 
2 śbr. 6 ten. 25. W ojciech R atajczak 15 śb r. 26. k s . Talaczyń- 
sk i 10 tal. 27. ks. Szczygielski 3 tal. 28. Józefa  K yder 15 śbr.
29. K onferencyja św. W incentego z parafiji D uszn ik  2 tal.
30. ks. Schubert 5 tal. 31. ks. Beyer 3 tal. 32. ks. W ąchalski 
2 tal. 33. k s. G introw ski 5 tal. 34. ks. H eb n o w sk i5  ta l. 35. ks. 
Pasikow ski 2 tal. 36. ks. Myller 2 tal. 37. ks. Z egarow icz 2 tal. 
38. ks. S ze jdu rsk i 10 tal. 39. ks. M ierzyński 5 tal. 40. ks. W a- 
leński 20 tal. 41. ks. Jaen sch  2 tal. 42. P . H ejduck i 1 ta l. 43. 
p. M ańske 2 ta l. 44. p. P lew czyński 1 tal. 45. panna Z a jąc z k o 
w ska 1 tal. 46. p. D egórsk i 1 tal. 47. p . F r. H ejducki 1 tal. 
48. p. G- C ynka 1 tal. 49. P- S tan isł. B ogusław ski 1 ta l. 50. 
p. Stan. D egórski 1 tal. 51. p. K onst. F en g ler 15 sb r. 51. p . 
H andke  1 tal. 52. ks. P iszczygłow a 3 tal. 53. ks. A m m an 5 tal. 
54. ks. Sadow ski 2 tal. 55. ks. H ejlinski 5 tal. 56. Od dom o
wników 1 tal. 57. p. Sobański 15 śbr. 58. p. Oezor 15 sb r. 59. 
K onferencyja św. W incentego z W ilczyna 3 tal. 60. ks. Szram - 
kow ski 10 tal. — Z  Wilkowa polskiego: 61. k s. L afle r 3 ta l .  
5 śbr. 62. Tom asz Kuzdowicz 5 sbr. 63. H elena B iegańska 5 ś. 
64. Marcin A ndrzejew ski 5 śbr. 65. B albina Ja ś . 10 śbr. 66. D o
m in ik  W aszyk  5 śbr. 67. F ranciszek  Ł akom y 5 śbr. 68. Pe- 
p ińscy  10 sbr. 69. Jó ze f C ielebąk 2 sbr. 6 f. 70. M arcin  Sa- 
lib ieda b r. 6. fen. R azem  235 tal. 13 sbr. 6 fen .

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W  komisie Em ila Thyma w Grodzisku.


